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D o C zyte ln ika*

■Tismo to aż nazbyt ulotne co do 
formy, a dla ważności przedmiotu, 
obszernego wymagaiące dzieła, ni­
gdy bym był nie śmiał osobno dru­
kować w kształcie mu nie bardzo 
właściwym, gdyby mnie do tego 
nie zniewalała śmieszna i nie raz 
doświadczana oboiętność Redakto­
rów pism peryodycznych, daiąca 
nieiako do zrozumienia: że kiedy 
wszystkie rzeczy w Towarzystwie u- 
legaią koniecznym formom od lu­
dzi do wypełnienia podanym, na- 
wzaiem też takowe i względem nich 
zachowane bydź winny przez Au­
torów chci 1 bie na uprzywi-

żałować że nie należę do rzędu tych, 
którzy w dzisieyszym czasie wybor­
ne dzieła Literatury naszey zarzu-

leiowaną zasłużyć. —• 
l , czyli maraPrawdziwie nie wiem,
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caią mnóstwem kleionek i łatanin, 
liadaiąc im arbitralnie nazwisko 
dzieł oryginalnych, z wyrażnem u- 
blizeniem i wielkim cudzoziemskim 
Mistrzom, którzy gdyby zmartwych­
wstali, zapewneby im tego Xiego- 
kradztwa bezkarnie nie przepuści­
l i ,  a oraz i Literaturze narodowey, 
która przez to właściwego sobie du­
cha nabydź nie mogąc, w posunię­
ciu sie do wyższego stopnia, licznych 
przeciwieństw doznaie. Redaktoro- 
wie nawykli do zwyczaynego w tym 
rodzaiu toku pisania swych Auto­
rów, chetnie w swych pismach pe- 
f  yodyćznycli umieszczaią rzeczy cu­
dze niezgrabnie przyswoione lub 
źle przepolszczone, które bezwzglę­
dna śmiałość, celem zamydlenia o- 
Czu (gdyby dziś tego tylko zdołała 
dokazać), przywłaszczać sobie usi- 
łuie; i nie mogą przypuścić ani 
przekonać sie, aby można było do­
brze i w duchu oryginalnym pisać, 
nie występuiąc z granic nauki , do-
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brego smaku i rozsądku, a to iak 
vvidać dl a tego, iż ów duch tak 
rzadko objawiaiący sie w dzisiey- 
szych pismach peryodycznych, nie 
zgadza sie z przyiętemi od nich pra- 
widłami. Lecz czegóż przez to chcą 
dowieść, oto chyba tęgo tylko, ze 
w związku została z Autorami, któr 
rym swey uprzywileiowaney udzie- 
laią łaski, rządzącemi sie podobnież 
co oni prawidłami: nie daiąc na to 
baczenia, że tym sposobem wyster 
puią z granic powólania swego i 
sprawiedliwości, oraz przywłaszcza1 
ią sobie przed czasem gdy ieszcze 
Publiczność omczem nie wie, pra­
wo sądzenia o rzeczy, mogącey u- 
ledz zdrowey krytyce, którey przy- 
wiley, do niey samey tylko wyłą­
cznie należy. Nie żebym przez to 
tak dalece miał sie obrażać, że 
Redaktor Szanowny pewnego pi­
sma peryodycznego, dziełka mego 
umieścić w niem niechciał, daiąc 
za przyczynę iego rozciągłość, cho-

http://rcin.org.pl



ciąż wniosek ten gołosłowny, niczent 
by sie usprawiedliwić nie dał, z po­
wodu że mi wiadomo dobrze, iż 
iuż nie raz obszernieysze nawet pi­
sma tamże drukował. Nie obrażam 
sie bynaymniey, bo mię nie bito 
iak to powiadała w ciernie przy na­
uce rozumu i serca ludzkiego; ta- 
iemnica wiec ninieyszey okoliczno­
ści nie może mi bydż niedościgłą* 
Dla czego, ieżeli w mieyseu przed­
mowy te kilka słów wyrzec postano­
wiłem* w rzeczy naymniey od świa­
tłych czytelników spodziewaney, czy­
nię to iedynie przez wzgląd na sza­
cunek dla Literatury Oyćzyzny mo- 
ióy, którą radbym widzieć we wszy­
stkich pismach a szczególniey pe- 
ryodycznych, tak zprzywileiów i ła­
ski redaktorskiey, iak z kleionek i 
łat autorskich zupełnie oczyszczo­
ną. ~
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O  DUCHU ROMANTYCZNOŚCI i KLAS-. 

SYCZNOŚCI

P O D  W Z G L Ę D E M

F I L O Z O F I C Z N Y M .

Chaque plante, chaque fleur contient 
le système entier de l’univers ; un instant 
de vie recele en son sein l’éternité, ls  
plus faible atome est un monde, et le 
inonde peut-être n’est qu’un atome.

M e de Staël sur l ’Allemagne 
III. Chapi X .

Juli od nieiakiego czasu w dzisiejszym wie­
ku , niewiadomo z iakiey przyczyny, czyli 
dla czynienia coraz nowszych rozróżnień 
na  teatrze św iata, czyli też z prawdziwóy 
miłości ku rzeczom odznaczonym w dzie­
łach  Jeniuszu piętnem  doskonałości, na- 
kształt iak w opiniiach i w idokach po li­
tycznych, rów nie i w Literaturze ziawiły 
się stronnictw a, które bardziey z uprzedzeń) 
nia iak przekonania, niemogac się w zda­
niach poiednać, zacięta wypowiedziały so­
b ie  walkę. Z tych iedno idąc torem  ubi­
tym  na wzorach starożytnych Greków
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Rzymian przez nayznakom itszych wieku 
poprzedzającego Pisarzy, nam iętnie obstaie 
za klassycznością na praw idłach sztuki u- 
gruntow aną i w granicach dobrego smaku 
zaw artą; drugie nieśm iąc geniuszowi ludz­
k iem u niewolniczych narzucać petów , a 
imaginacyi granic zakładać, bo podług zda­
nia tego stronnictw a, takow a żadnych znać 
niepow inna, ieżli z ogniska sobie właściwey 
sfery niechce w ychodzić, przenoszą nad 
tam te  rom antyczność, szczególnieyszą po­
m iędzy obiem a upatru iąc różnicę.—  Co do 
m nie, o którego uszy nieraz iuż tak w po ­
tocznych rozm owach iak w pismach peryo- 
dycznych różne w tey m ateryi obiiały się 
zd an ia , oboiętnym  na tę  w alkę spogląda­
jąc okiem , i nietyle nam iętnością błyszcze­
nia, ile  ciekawością powodowany przekona­
nia się , czyli zachodzi isto tna iaka różni­
ca pomiędzy klassycznością arom antyczno- 
ścią, lub czyli to  oboie razem  połączone 
w iednę całość, iedynćy niestanowi dosko­
nałości w dziełach G eniuszu; słowem  czy- 
liby wypadaiąca ró żn ic a , na k tó rey  kol- 
w iek z nich korzyść w yłączną mogła sta­
nowić przewagę, postanow iłem  rzucić wła­
snych kilka w tćy m atery i uwag.

Nielękam ia się znawców prawdziwych 
k tórym  uprzedzenie ieszcze niezaw róciło 
głowy: bo ci iednego zem ną są zdania. Lecz 
dobrze o tem iestem  przeświadczony* że to
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w niem ałe wprawi zadum ienie zapalonych 
stronników  klassyczności i rom antyczności, 
gdy im otw arcie wyznam: że się na żadne 
z niemi zdanie w tev mierze nieżgadzam. 
Bo kiedy rozważałem i rozważam nad szczy- 
tnością i pięknością w dziełach G eniuszu , 
do których ogółu wszystkie szczegóły do­
skonałości istotę składaiace, w chodzić ko-c c
niecznie musza, niepoymuie, ani mogę nie 
przypuścić tego : dla czegoby klassyczność 
niem iała bydź romantycznościa i nawzaiern 
rom antyczność klassycznością: kiedy praw ­
dziwi znawcy dobrze o tóm wiedzą, żff to 
oboie razem połączone, iednę stanow iąc 
całość, rzetelna  zarazem w dziełach G eniu­
szu stanowi ich doskonałość, bez którego 
to  podobne przym iotu przestałyby bydź 
wzorowemi. D la czego iak ci którzy u- 
trzym uią: że romantyczność iest wynalaz­
kiem średnich wieków i nowoczesne/ mo­
dy w L iteraturze Europeyskiey, tak i ci k tó ­
rzy *ey zaprzeczaiądziełom  starożytnym, nie- 
mniey ci wszyscy, którzy powodowani stron­
nictw em  przenoszą iednę nad drugą,pospo­
łu  w iednakie wpadaią błędy: niepom ni na 
to , że romantyczność nic inszego nie iest tyl­
ko poezyą serca , wzniosłością im aginacyi 
i uczuć nad sferę poziomych w yobrażeń, 
k tó re  bez klassycznego uporządkow ania, 
bez zachowawczych prawideł sz tuk i, nie- 
mogłyby same przez się w dziełach G eniu­
szu stanowić doskonałości. Wszystkie nay-

—  9 “ ~
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wytwornieysze dzieła tak w starożytney iak 
w nowoczesnéy L iteratu rze, wszystkie ar- 
cy dzieła sztuki, śmiem bez uprzedzenia 
tw ierdzić, że noszą na sobie to ogólne do ­
skonałości piętno. T ak  iesfc, noszą ie za­
rów no mistrzowskie dzieła L iteratury iak 
sztuki. Czyliż H om er w swéy Iliadzie , a 
W irgili w Eneidzie, obok nayświetnieyszych 
obrazów bohaterskich, mało zawieraią w so ­
bie klassycznćy rom antvczności? Czyliż 
V olta ire trop wtrop w stępuiąc w ślady tych 
starożytnych M istrzów , i chcąc na wzór 
ich  poezyą swoia doprowadzić do naywyż­
szego doskonałości stopnia, ku osiągnieniu 

• tego znakom itego celu , innéy co tam ci 
trzym ał się drogi? Czyliż w Traiedyach 
iego mocą delikatnie naciągnioney Filozo- 
iii, poprawiających wiek tak  obfity w za­
rody zepsucia obyczaiów, w którym  żył 
ten  Filozof Poeta, niedostrzega oko znaw ­
cy aż do dzisieyszych czasów , obok klas- 
syczności prawidłowćy nay wytwornieyszych 
romantycznych flkcyi trafnie z wzorów ży­
cia ludzkiego naśladowanych? Bo czćmże 
są zmyślenia, ieżeli się niezasadzaia na du­
chu rom antyczności, bez k tó rćy , gdyby 
niewiem iakie obrazy, niem iałyby podobno 
żadnych dla nas pow abów ; oschły zaś ro ­
zum  sam przez się nigcłyby nas n ie zdołał 
na długi przeciąg czasu zaiąć, a to ponie­
kąd z tego powodu, że natura nasza d rę ­
czona na tym tu  świecie wszelkiego ro-
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dżaiu przeciwnościami, męczona c ie rp ie ­
n iam i, potrzebuie ieżeli nie ciągłych to 
przynaymniey chwilowych pociech iroskosz 
których nieznayduiac w świeoie rzeczyw i­
stym, szuka ich w popędzie w ładziestestw a 
swego, i słodkim ich się oddaie m arzeniom . 
Czyhż w Dziewicy O rleańskiey a rcy d z ie le  
Szyllera, obok rozmaitości nay większy eh 
obrazów , obok wzniosłości ducha gen ia l­
nego , i naywvtwornieyszych piękności u- 
czuć, serce ludzkie gw ałtow nym i m iotane 
nam iętnościam i znam ionujących, niew idac 
pomiędzy nićmi zachowanych prawideł klas- 
syczności drarmnatyczney, i podanego po­
rządku od sztuki. Miałżeby Szvłler dla te ­
go, że mu niechętna krytyka przesadzona 
rom antycznośq w dziełach dram m atyęznych 
przyznała, rów nie u swych współziom ków 
których  iest Bóstwem, iak u całey oświe- 
coney Europv uwiełbiaiacey pam iątkę iego, 
kiedyżkolw iek w naypóźnieyszey potom no­
ści przestać uchodzić za doskonałego P i­
sarza? Czyliż ów mówca Filozof Jan Ja- 
kób Rousseau we wszystkich dziełach , a 
m ianow icie w "swćy Fleloizie nie iest za­
razem  i klassycznym i romantycznym ; on 
co przez ziednoczenie trafne w iednę c a ­
łość tych dw óch attrybucyi naywyższey l i ­
te ra tu rze właściwych, wzniósł się do szczy­
tu  doskonałości; tak  dalece iż czytaiac to 
dzieło, uięci nagle popędem  iego porywa- 
iacey wymowy, i natchnieni ie go imagina-.
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cyâ,  oraz cierpiąca tkliwością z począt­
ku wierzem y, i znowu po nieiakiéy chwi­
li iak gdyby z letargicznego snu ocuce­
n i ,  wierzyć niechcemy: aby życie ludz­
kie odmiennieyszym postępuiac trybem , 
w dziwactwie słodkióy tkliwości mogło coś 
podobnego stawiać za wzór obrazom , m i­
strzowską ręką skreślonym. Jego Ju lia 
i St. Preux nie sąż rzadkim utw orem  nay- 
szczytnieyszéy rom antyczności, od począt­
ku  aż do końca sceny prow adzonym  w e­
dług  wszelkiego podobieństwa do prawdy, 
i na zasadach prawidłowych wzorowév klas- 
sycznośoi? Em d dziecko N atury , za sta­
raniem  swéy Matki uposarzony w n a jb o ­
gatsze wychowania dary, niepowinienżeby 
służyć za rzetelny wzór onego dla wszyst­
kich bez wyiątku ludzi, celem wywiedze- 
nia ich z obłędów  sztuki, popychaiącćy 
coraz bardziéy w przepaść zepsucia; a prze­
cież pomimo klassycznych prawideł iakie 
podaie , pomimo niezbitych prawd iakie 
■w sobie m ieści, E m il iestże ogołoconym 
z romantyczności; któraby się zupełnie ze 
środkam i doświadczenia pogodzić dała ; 
n ie  iest że to raczéy rfaylepsze dzieło na­
tury  i zarazem geniuszu sz tuk i, co tak  
zręcznie ziednoczvc w sobie um iała wła­
ściwą serculudzkiem urom antycznośćz w'ska- 
zanem i od sztuki praw idłam i: zam ieniaiąc 
to  oboie w iednę całość, dla uzupełnienia 
przez to ludzkiéy doskonałości? K tóż ino-
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że z nowoczesnych Pisarzów Francuzkich 
więcey w dziełach obiął poezyi romantyoz- 
ney nad Panią de S taelj chociażby się m o­
że niebyło przyczyny Czemu tak dalece dzi­
wić, zważąiąc., że Płeć piękna tyle z n a tu ­
ry do niey iest sk łonną; a dla tego czyliż 
by można było odm awiać iey dziełom  bra­
ku harmonii, ciągu, i utrzym ania porząd­
ku, k tó re um ieiętnie i w tak wysokim s to ­
pniu  zachować umiała? T a sama dewiza  
k tó rą  tu na początku położyłem, nie iestże 
szczytną iak p iękną , rów nie klassycżną 
prz^z ducha swego iak rom antyczną, ró ­
wnie filozoficzną iak imaginaryiną ? Mo­
że żaden z narodów' świata nieczuie tyle 
wzniosłości ducha, tyle rom antycznego po­
pędu co Francya, a przecież czyliż Francya, 
przestała dla tego bydź klassycżną pod  
względem Filozofii Powszechnóy? Igodziż 
się znow u tw ierdzić: że tylko Niemieckiey 
L iteratury  rom antyczność iest podziałem , 
k iedy bez ubliżenia L iteraturze tego naro­
du, rów nie iest ona tak wzorową , iak ta  
k tó ra  dziś z tak świetnym blaskiem iaśnie- 
ie  na ziemi Francuzkićy? Możeż bydź co 
na odw rót gruntownieyszym tey praw dy 
do wodem w Literaturze Francuzkióy nad 
Przygody Telem aka? W  któróm że dziele 
po H om erze z pomiędzy ięzyków nowoży­
tnych znayduiemy więcey poezyi; gdzież 
więcey utw orów  i obrazów fikcyi  płaszczem 
filozofii m oralney pokry tych; a przecież nie
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iest ona niczym więcey tylko klassycznym 
zbiorem teyże filozofii i romantyczności* 
godney aby ią wszystkie narody dla pożyt­
ku i oświecenia rodu ludzkiego, z rów nie 
tak trafna dokładnością i w podobnymże 
duchu co Francya, naśladować chciały.—

Ale czyliż, iak  już na początku rze­
kłem , owa klassyozność i roniantyczność# 
czyli to  zjednoczenie szczytności z piękno­
ścią genialna samóy literaturze tylko przy­
stało, czyłiż to owa całość składaiąca sum- 

Am ę doskonałości na nią wyłącznie tylko 
ma spadać? o iak obszerne dla nich oboy- 
ga arcy dzieła kunsztu i sztuki otwieraią 
pole do blasku, iak one same przez się 
obfitym dla nich skarbów  natury są ź ró ­
d łem , iak wczarodzieyskich dla zmysłów 
i serca ludzkiego skutkach ich oczywi­
stym wypływem! Podobno sztuka m alar­
ska pierwey swych rom antyków  m iała , 
nim się przez ziednoczenie szczytnośsi z pię­
knością genialna stała klassyczną, kiedy 
zastanowimy się nadtóm: że imaginacya 
naycelnićyszym iey zawiązku była narzę­
dziem, i tam ta się dopiero na iey wzorach 
kształcić zaczęła w miarę stopnia natchnie- 

, nia poczynającego artysty, nabierając do­
skonałości. Podobno muzyka miała wprzód 
swych romantyków: bo gdzież iest kunszt 
pod słońcem , coby nad nią w obrębie swo­
im więcey mieścił ducha rom antyczności;
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kunszt, który czerpaiąc pierwiastek swóy 
w zawiązku tkliwości, zrazu odpow iadał 
nayprostszym serca uczuciom, odradza­
jącym się i wzmagaiącym z postępem w ie­
ków cywilizacyi, nim go wykształcony 
udoskonalił geniusz, i na klassycznych o- 
parł prawidłach. K tóżby więc teraz chciał 
twierdzić: że Rafael, że Mozart i w ielu im  
podobnych Mistrzów, niebyli zarazem i 
klassycznemi i rom antycznem i; kiedy ow­
szem oni umieli to oboie połączyć w tak  
wysokim stopniu, że ich po dziśdzień ża ­
den z żyjących artystów nieprzeszedł. M o­
że bydź, że niedowiarek iaki byłby ie- 
dnym z rzędu tych, coby na pierwsze wey- 
rzenie tego niedostrzegał; coby niepoy- 
mował szczytności i piękności Jenialney 
w sztukach: tak i więo tćm mniey p o tra fił­
by sądzić o klassyczności i romantyczności, 
atóm  samem o iedności i całości, z któróy 
się doskonałość składa. Lecz znawcy rze­
te ln i, których nam iętność stronnictw a 
nieogarnęła um ysł, i żaden przesąd serca  
nieskaził, zarówno w Malarstwie iak w m u­
zyce, czyli to wtenczas kiedy pierwsze m a- 
łuie nam naturę zupełuie nagą, lub ióy 
przydaie wdzięków, w ozdobne za pom ocą 
sztuki przystraiaiąc szaty; czyli w tenczas 
kiedy natchnione popędem  wyższego ge­
niuszu mistrza swoiego, w szczytnym przed­
miocie z oyczystych dzieiów , rycerskie 
przodków w ystayyia-^darzenia, lub  staro-
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żytnych Bogów rom antyczne fikcye; 
czyli też kiedy drugie  na w dzięczney ar- 
fie rozkoszne wydaiąc tony, prosto prze­
syła ie do serca , i one słodkiem  w zru­
szeniem rozczula, czyli nakoniec k iedy  
przy dobraney w różnego rodzaiu  n a rzę ­
dzia orkiestrze szczytnych m istrzów  p o ­
ważne wykonywa dz ie ła , zachwycając za ­
razem i umysł i serce , prawdziwi m ów ię 
Znawcy, ieźli ich um ysł do poięcia do­
skonałości wznieść się iest zdo lnym , w o- 
boygu dostrzegają głębokie pomysły szczy- 
tności iak i piękności z łona rom antyczno- 
ści i klassyczności czerpane, a w ich ogó­
le  uczą się wynaydywać m iarę d o sk o n a­
łości ludzkich ta len tów .—

T akie iest zdaniem  moióm i tem u po ­
dobne znaczenie w szech rzeczy na k u li 
ziemskiey, skoro  każdey  z n ich  w łaściw e 
zechcem y naznaczyć m ieysce , i łączną 
dążność onych w ykazać; skoro  nie id ąc  
an i za samem natchnien iem  im aginacyi, 
ani za popędem entuzyazm u, niebędziem y 
z zbytecznem  uprzedzeniem  przywiązywali 
się bardziey ku  iednym  iak ku drugim : 
wiedząc o tern dobrze, że wszystkie w n ie - 
rozerwanym  związku z sobą zostaw ać w in­
ny ku utrzym aniu harm onii, i w yiednaniu  
owoców korzystnych rodzaiowi ludzk iem u, 
nawzaiem  sobie dopom agaiąc do osiągnie- 
n ia  zamierzonego m u od natury  doskona­
łości stopnia.—
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Tym  sposobem przechodząc koleyno 
od  literatury do kunsztów , i za pom ocą 
rozważania oraz głębszego dośw iadcze­
nia, nieoddzielaiąc romantycznośei od kias- 
syczności, ale owszem biorąc ie iako ie- 
dnę całość razem  z sobą połączone, za- 
warunki konieczne i attrybucye doskona­
łości we wszystkich tworach G eniuszu , 
moglibyśmy przypuścić, że i Filozofia trans- 
cedentalna podnosząc um ysł i serce czło­
w ieka do rzeczy nadprzyrodzonych, w 
związku z rom antvcznością zostaie. Lecz*“ 
niechay to nikogo tak  dalece niezastana- 
wia. W  rzeczy  sam ey bowiem Geniusz 
ludzki iak tam  tak  i tutay klassycznym i 
rom antycznym  iest równie. Jakoż w ota- 
czaiacych go do koła przedm iotach, w rze­
czach podpadających pod zmysły, dostrze­
ga on tak  w szczegółach iak w ogółach n ie­
wątpliwą pew ność; ale podnosząc się c ie ­
kawością zd ięty , nad sferę ich wyżćy, 
w celu odkrycia i ocenienia świata wyo- 
brażalnego, ogarniony ogromem przedm io­
tów  niem aiących granic i wielością po­
mysłów' iakie tymże usiłuie n ad ać , buia 
on raczćy po niezmiernym przestw orze 
krain świata wyobrażalnego, aniżeli w r a ­
chubach swych do poznania prawd osta­
tecznych i odkrycia taiemnic nieprzeyrza- 
ną zasłoną natury pokrytych trafić i*\st 
zdolnym. Zaiste -rozważające życie czło­
wieka wprawdzie bardziey uważać nam

2.
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wypada za zbiór zdarzeń i prac pomysło­
wych pomieszanych z rom antycznością, iak 
ża naukę k lóraby go do krasu badań 
metafizycznych doprow adzić zdołała. Lecz 
ieżeli w tey trudney a tak  wazney d la  
oświaty obecnych i przyszłych pokoleń 
rodu  ludzkiego w ypraw ie, um ie się zasta­
now ić, um ie sobie w niedościgłóy dla p o ­
ziomego oka perspektyw ie punkt o sta te­
czny w ytknąć, iaki m u czysta filozofia 
doradza; kiedy po długiey pracy i mozol­
nych trudach, poznawszy m nóstw o poroz­
rzucanych na drodze iego przedm iotów  i 
one należycie porządkuiąG, stanie szczę­
śliwie u iego k resu , czyiiż natenczas n ie 
iest on zarówno szczytnym iak pięknym , 
rów nie klassycznym iak rom antycznym  
w ędrow cem  wtey krainie tak mało z praw­
dziwym pożytkiem od śm iertelników  ziem ­
skich zwiedzanóy? czyiiż filozofia iego> 
nie iest summą iedności, n ie iest dosko­
nałością świat w ogóle ze wszystkiemi ie­
go dziełami ludzkiem  poięciem  obeym u- 
iącą? oby opatrzność łaskaw a zrządziła , 
abyśmy do mćy na wzór innych N arodów  
wuęcey nabrali ducha i gustu: lecz nas
stronnictw a wyłączne za romantycziiośeią 
lub klaśsycznością do iey zak resu , tak  
iak  gdzieś różno-rodne zasady w polityce, 
nigdy do rzetelnego szczęścia, doprow a­
dzić nie będą w stanie. T rzeba nam sie 
wybić zprzesądów , i zam iast poiedyn- 
c z o , cała massą sił naszych cząstki
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wszech rzeczy sprowadzać do iednego 
ogó łu , i na n ich gruntować iedność. 
N ie widzę przyczyny tutay powtarzać t j - 
go, com iuż raz na początku przyw iódł: 
że romantyczriość i klassyczność rów nie 
w Literaturze iak  w sztuce ieden trzym ać 
powinny stopień, i razem się zsobą łączyć; 
bo z n ich  pow staie owa genialna całość , 
bez k tórey w dziełach geniusza doskona­
łość niemiałaby mieysca. Mieli, i po dziś 
dzień maia N iem cy, Anglicy, W iochy i 
Hiszpanie swych rom antycznych klassyków 
i rom antyków  klassycznych; ma ich podo­
bnież FranGya; ale iakaż tego przyczyna, 
oto zaiste nie inna tylko ta, że te N arody 
pragnąc dziełom swoim nadać piętno do ­
skonałości, nigdy nie spuszczali z uwagi iey 
przypadłości: owszem łącząc ie w iędnę całość 
starali sięzachow ać właściwy tok i porządek. 
Miałażby Polska ich nieposiadać, kiedy na­
tura dobroczynna wszystkie narody tak  
hoynem i uposażyła darami? Ani nam w ąt­
pić o tern należy. Lecz kiedy n iek tórych  
nam iętność stronnicza uięła, niech raczą 
pom nieć na to, że tu nie idzie oznaczenie 
zewnętrzne, o wyrażenie, lub o różnicę w 
nazwisku: idzie tu  ty lko o zgłębienie rze ­
czy do g run tu , o wyczerpanie d u ch a , o 
przekonanie, czyli pomiędzy niem i ob ie­
ma istotny zachodzi węzeł, co ie  w iednę 
zam ienia nierozdzielną całość, i dotyka d o ­
skonałości punktu . W szelkie działania vr 
tey  mierze iak i we w szystkićm , odm ień-
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liym czynione trybem , będą nadarem nem i 
l\u zamierzonym celom. Niemasz na świę­
cie żadnego tak mocnego stronnictw a, co- 
by ludzi wszystkich stanów  za zdaniem 
swoieni pociągnąć zdołało, i przekonać ich 
że to co ono utrzym uie iest niewątpliw em , 
iest pewnem rów nie w zasadach iak w sku t­
kach. Uderzonych blaskiem powierzchowno­
ści, nam iętność i zapał co w ładną Jeste­
stwem naszóm, omamiaią nawet częstokroć 
tam  gdzie nam się zdaie, że dostrzegamy 
naywiększe zabiegów naszych plony. Ima- 
ginacya zwykła nam  w pochlebnieyszem 
świetle nakształt zw ierciadła wszystkie 
przedstawiać obrazy aniżeli są w rzeczy: 
iedna iest tylko zimna rozwaga, k tó ra 
z wyższego mieysca przyglądając się rze- 
ciom , umie im sama podług wartości wła­
ściwe naznaczyć mieysce. W  L iteraturze 
rów nie iak w Polityce opiniie ludzkie krzy­
żować się zwykły: nam iętności burzliwe co 
widokam i kieru ją, n ielubia iak doświad- 
rżenie uczy, zpow szechnem  dobrem  i świa­
tłem  czystćm żyć w zgodzie. Cóżby więc 
należało czynić chcąc iak tam  tak i tutay 
na większą część umysłó w skureczniey dzia­
łać? Poiednać ie, i sprowadzić do iedne- 
go punktu, aby z nich wszystkich z osobna 
w iedney massie można korzystać; iest iak ro • 
um iem  to, co ludziom oświeconym, pragną­
cym literaturę iakiego naro 
nayprzyz w oiciey i naywdaŚci wi( 
przystało. L

e.

ikonalić,
czynić
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